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A u to m  S zym ański P u łkow nik  Dowódzca P u łk u  p ier­
wszego Ja zd y  K rakusów .

Do
d a m  p o l s k i c h

Ozdobo rodzaju luJzk iego ,  Pici piękna] Ciernie 
szczerze  na widok niespokojnej t u  ojej troskliwości o 
los śmiałego przedsięwzięcia które ku oswobodzeniu 
naszej Ojczyzny przedsiębiorą Polacy, i tey  Wasze 
k tó re  Wani troskliwość serc rzuly-eh wyciska, przej­
m uje  serce Rodaka  Waszego dla ogólnego szczęścia Po­
święcającego się z rozkoszą. Pozwólcie  mi pod'ac Wam 
W spółobyw ate lu  moją myśl w której sie znajduje 
dogodzenie czułości Waszej w potrzebie publicznej, 
l a k  jest: iz ani praw .Narodu odzyskać nic będziem 

mogli, jeżeli wszelkich sit  nie dolozem v, w pośpie­
chu um undurowania  walecznej młodzieży która  w 
obronie Ojczyzny i Was piękna pici w szeregach s t a j e .
’ )  aC "A *"' -"V)r P;'08iź W as> obyście. sie p rz y ło ­

ż y ły  do Oliar, i kaza ły  rob ie  chorągiew  ki * ki fajko­
we lub m erynosow e w trzech kolorach, to je s t: ama- 

•rairtow y b iały  i g ran a to w y  długości 3/1 a szeroko,
. / -  lo k n a  d i pułku pierwszego Krakusów, k tóry

się tu  formuje  w Warszawie, gdzie już s :ęzadum ie-  
io walecznej młodzieży do tegoż pułku dwieście 
a może są \y tych szeregach bracia, synowie wasi, 
a  ta miodzie/. będzie z większym zapaleni iść i wal- 
<czyc: pod znakami Waszej drogiej Ofiary;-— i ja |<a 
dla Was będzie rad o ść ,  gdy ta piękną młodzież-w 
całej postaci Żołnierza przed Wami się pokaże. Je ­
szcze moje prośbę zanoszę do W a s , szanowne Pol­
ki, abyście  się przyłoży ly,' i  zrobiły składki na um un­
durowanie tej młodzieży, k tóra  nie jest w stanic  
umundurować się sam a ,  a  w m agazynach wojsko­
wych naszych jakie by ły  zapasy sukna, płótna, są 
rozdane juz po pułkach, więc szanowne Polki i oby­

watelki ! róbcie Ofiary pieniężne na mundury tego 
pułku i konie, jakoteż  inne potrzeby konieczne, bo 
w ogóle robiąc takie  Ofiary, nie tyle będą uciążliw e, 
a dopiero zobaczycie z jak im  pośpiechem będzie 
u brany  pułk Krakusów, który się tu pod Waszem 
okiem formuje; i będzierie m ia ły  prawo powiedzieć,  
żeście się p rzy łoży ły  do tego pośpiechu, i nie dacie 
sio uprzedzić tym  Daniom, które po prowincjach , 
także  ofiary na formujące się pułki robią; a gdy  już 
pułk będzie um undurowany, więc obowiązkiem m o­
im będzie, abym M a m ’go pokazał,  k tó ry  z zapałem 
pewnie walczyć będzie* pod tak drogiemi zrobionemi 
Ofiarami, i w ykrzykną  natenczas „Niech żyją  dobre
1 o ł k i ! Każdy dobry Polak , i dobra P o lk a , ' i l e  mo­
żności p rzyk ładać  się powinien do ustalenia, i nie 
szukać  spokojności, chyba w grobie. K iedy Ojczy­
zna  jest  w niebezpieczeństwie, zapomnieć trzeba o 
wszystkich pryw atnych  względach. Niech podli Egoi­

ści będą pogardzeni, a  nam Bóg Wszechmocny 'po­
błogosławi.  Ach, niech tylko święte uczucia, wol­
ność, n iepodleg łości  miłość Ojczyziiy na  całej prze­
strzeni kraju polskiego Zapala dusze mieszkańców; 
zbiednieje natenczas T yran ,  a z drżących rąk jego 
wypadnie zaostrzone na naszą zgubę żelazo. Jeden 
pułk tylko był Krakusów, a przecież w roku 1812 i 
1813 cuda waleczności d o k a z y w a ł— i te raz  nic z a ­
wiedzieni się na tern.

G dy  więc nastąpi wspaniała  Wasza ofiara, niech 
ta  będzie oddawana w Domu W. Jłrynkena przy  uli­
cy Twardej Nro 1103 Lit. R-.

Łącząc w yraz  mego głębokiego uszanowania, z 
k tó rym  być na zawsze pragnę. A. S zym a ń ski.

Wielce wdzięczen jestem p .  Wolickiemu za  to ,  że 
ogłosił rozmowę s w oją z Cesarze w iczem K onstantym  
wpuszczającym nasz k ra j ,  k tó ry  przez swych słu­
żalców uciemiężał i dręczył.  Jeśli tvlko prawdziwe-
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m i są uczuc ia ,  j ak ie  o b ja w ia ł  C ęsarzew icz ,  Jeśli u s ł u ­
ch a  g ło su  zdrow ej  po l i ty k i !  ludzkości ,  jeśli zechce  u c z u ć  
że  n a ród  polski bez w y je d n a n ia  sw ej n iepodleg łośc i  
i w ie lk ich  k o n s ty tu c y jn y c h  sw o b ó d ,  nie z ło ż y  broni, 
że  z a g ro ż o n y  w o jną  , w y w o ła  p rzec iw  Rossji n ien a ­
w i ś ć  F u ro p y ,  w ezw ie  na  pom oc  ludów , k tó ry m  przed  
c h w i lą  z a g r a ż a ł  n iegodny  spisek  u ja rzm ic ie l i  p r a w  
lu d z k o ś c i :  m o żem y  mieć n a d z ie je ,  że  k rew  będzie 
osz czędzona ,  że m ukn ien t  okropności  Wojny na  śm ierć ,  
że naród  rossy jsk i  nie  zechce  w a lczy ć  p rzeciw  Pol- 
s c e , p ragnące j  ty lko  w o ln o ś c i ,  w y n a g ro d z e n ia  d a ­
w nej  k r z y w d y  i w y rz e k a ją c e j  się  w szelk ich  n a jm n ie j ­
s z y c h  zab o ró w .

L e c z  można* w ie rz y ć  o św ia d c z e n io m ?  M arny* 
p r z y t łu m ia ć  nasz  z a p a ł ,  u s y p ia ć  unies ienie  i uczucie  
sp raw ied l iw e j  z e m s ty  lu d zącem i  nad z ie jam i  u k ła d ó w .  
N ig d y  i n igdy .  P o w t a r z a m :  ty lk o  w ie lk ie  u z b ro je ­
nie , śm ia łe  p osun ię c ie ś ię  n a p r z ó d ,  z a jęc ie  z a b r a n y c h  
prow inc j i  polskich i z w y c i ę z tw o ;  naszej  rewolucji  
n a d a  p o w ag ę ,  a  z n a c z e n ie  n a s z y m  d y p lo m a ty c z n y m  
stosunkom .

Koleje j e d n a k  , że  P. W o l i c k i , k tó re g o  o b y w a te l ­
s tw u  n a jszcze r szy  s k ła d a m  sz a c u n e k  , w rozm ow ie  
te j  dozw oli ł  pon iżyć  godność  naszego  p o w s ta n ia ,  nie 
u k a z a ł  ja sn o  C e sarzew iczow i p r a w d z iw y c h  pobudek  
i w ie lk ich  z a m ia ró w  polskiej rew olucji .  C esarze  wic* 
w y r z e k a ł  na  zbrodnie  popełn ione podczas  pow stan ia ,  
z a r z u c a ł  n iew dzięcz ność  w o jsk u  i r z u c i ł  czarny  w y ­
r z u t  na  c a ły  naród.  Nie na leża to ż  w y ra ź n ie  o św ia d ­
c z y ć  n aszem u  p rzed  ch w i lą  w tad zey  , że  naród  p o ­
w s ta j ą c y  na o b ronę  siyoich  p ra w  , swej n iepod leg ło ­
ści tak  d łu g o  i t a k  sro d ze  p rze ś la d o w a n e j  , nie po­
p e łn ia  z b ro d n i ,  że  w y k o n y w a  c z y n  n a jśw ię tszy ,  n a ­
k a z a n y  p r z e z  w szy s tk ie  bo zk ie  i lu d zk ie  p ra w a .  Nie 
należało / ,  p rzypom nieć ,  j a k i e m i  n a jb e z w s ty d n ie j sz y ­
m i z b r o d n ia m i ,  jak iem i  na jok ropn ie jszem i  g w a ł t y ,  
K a t a r z y n a  z a m o r d o w a ła  po l i ty czn e  ży c ie  naszej o j­
c z y z n y .  M a ż  b y ć  d o zw o lo n e  oczern ian ie  ludu p o d ­
no sz ąceg o  oręż  z a  i m i e ,  w olność  i n iepodległość .  
Z a p o m in a m y * , że  ze  w sz y s tk ic h  n a jś w ię tsz y c h  po ­
winnośc i  o b y w a te l a  je s t  o sw obodzen ie  u ja rzm ione j  
o jc z y z n } ' ,  że  na jp ięk n ie jsz a  s ła w a ,  j e s t  s ł a w a  oswo- 
bodziciel i  na rodu .  C zem u  P. Wolicki  nie w z n ió s t s ię  
do  całej  wielkości  naszej r e w o lu c j i?  czem u  śm ia ło  
n ie  w y n u rz y ł ,  że sam  B óg  , że  lud zk ie  n a w e t  p r a ­
w a  ro z w ią z u ją  p r zy s ięg ę  sk ł a d a n ą  u ja rzm ic ie lo m ,m o r ­
dercom  praw n a ro d u ,  że w o jsk o  w ielk ie  i s z lache tne  
ł a m ie  k a jd a n y  n ie w o l i ,  s p e łn ia ją c ,  że  tak  p o w i e m ,  
po lecen ie  w z y w ają ceg o  wolności ludu,  wznios ło  sobie 
n i e z a t a r ty  pom nik  n a jc z y s tsz e g o  o b y w a te l s tw a  i h e ­
ro iz m u  ; że sz k o ła  pod ch o rąży ch ,  ta  k o ro n a  polskiej  
młodzi< 'ży T p rzez  sw oje  o lb r z y m ie  b i tw y  z a s łu ż y ła  
n a  uw ielb ien ie  narodu , n a  w dz ięcz n o ść  o jc z y z n y .  — 
C zem u P. W olicki n ie  w z ią ł  n a  s ieb ie  c h a r a k t e r u  r e ­
p rezen tac j i  ludu ,  k tó r y  p o w s t a j e , k tó r y  sw o im  u-

ja rzn t ic ie lom  w y p o w i a d a  w ojnę  nn ś m ie r ć ?  C zem u 
nie  p o w tó r z y ł  C esarze  w ieżow i t a k  św ięcie ,  t a k  z b a ­
w ienn ie  spe łn ione j  g ro ź b y  konw enc i i  sp r z y m ie rz o n y m  
c iem ięzcom ? Jeżeli  nam  w y d a c ie  wojnę, posz lem y  
w am  wolność. T a k ;  jeśli  R o s s ia ,  jeśli  M iko ła j  o- 
śmieli  się j e d n o  przeciw nam  w y to c z y ć  d z ia ło  , pu- 
sz lem y  do Rossji  w o ln o ść ,  w e z w i e m y  b ra c i  n a ­
sz y c h  do z ła m a n ia  spoinie  g n io tąceg o  nas j a r z m a .C h c e ­
my z g o d y ;  lecz się nie l ę k a m y  w o jny .  N a s z e  o c z y  
p a t r z a ły  na  p o g ru ch o tan ie  t ronów , na z n ik n iec ie  p a ­
n u jący ch  d y n a s t j i , t e r a z  j e s zcze  w id z im y  duch Wol­
ności g ro ż ą c y  i w y w ra c a ją c y  w s z y s tk ie  p r z y w ła s z ­
czen ia .  Nie na leża toż  tych  w s zy s tk ich  n a s u n ą ć  w zg lę­
dów, obaw i z a t rw a ż a ją c e j  p rzy sz ło ś c i  rodz iny  R o­
m anów . Czyliż  nie m a m y  z a  sobą  potęgi  n iew id z ia l ­
nej, potęgi  d u ch a  w iek u  i d ążen ia  n a ro d ó w  b u r z ą ­
cych  d a w n y  p o rządek  rzeczy .

P . Wolicki  p r a g n ą ł  p r z e r a z ić  Rossję, n asun ien iem  
myśli ,  że P o lsk a  w ezw ie  p om ocy  pańs tw  n ie n a w i­
dzących  potęgi  m onareh j i  rossyjskiej. W ezwie i nie­
zaw odn ie ,  ale nie Austr ji  i nie P r u s ,  d w o ró w  spól- 
n ików  jednej  i tej sam ej  zb rodn i ;  d w o ró w  k tó r y m  
rew oluc ja  po lska  u ż y w a ją c a  k o n s ty tu c y jn e g o ,  z u p e ł ­
nie  l ibe ra lnego  s y s te m u ,  w y w r a c a j ą c a  in o n a rch iczn e  
z a s a d y ,  n ig d y  nie m oże b y ć  pożądana .  P ru s y  i Au- 
s t r ja  lęk a ją  się p rzew ag i  R o ss j i ,  a le ich  p rz e ­
raża:  w o ln o ść ,  n iepod leg łość  i z a c h o d n ia  k o n s ty ­
tu c ja  Polski . P o łą c z ą  się one p rzec iw  n i e p rz y ja c ie ­
l o w i , k tó r y  m ię d z y  niemi ro z d m u c h iw a ć  będzie  
p łom ień  rew oluc j i  i śm ie rć  p r a w o m  n ieo g ran iczone j  
w ład zy .  — L e c z  n iezg o d a  m ię d z y  temi dw o ram i  nie 
może n a s t ą p i ć :  m ię d z y  z iem i nie m a  z g o d y  i j e d n o ­
ści. A u s tr ja  p rz e r a ż o n a  zb liżeniem  się Rossj i , woli 
raczej  o d d a ć  w y d a r t e  n a m  k r a j e ,  i  odda l ić  od s ieb ia  
n iebezp iecznego  są s iada .

N aszem i sp rz y m ie rz e ń c a m i  n a t u r a l n e n i i , są  lu d y  
k o n s ty tu c y jn e ,  nie p an u jące  d y n a s t j e ,  lu d y  t a m u j ą ­
ce  d a w n y  p o r z ą d e k ,  nie  t ro n y  r z u c a ją c e  k łó tn ie  n a  
s a m ą  m y ś l  wolności  , n iepodleg łośc i  i u sa m o w o ln ie -  
o ia  ludów . K o c h a jm y  t y c h ,  k tó ry c h  nasi n ien aw i­
d z ą  n iep rzy jac ie le .  S z u k a jm y  z w ią z k ó w  z  F ra n c ją ,  
k tó re j  w olnośc iom  i b y to w i  z a g r o z i ł  p rzed  ch w i lą  
n a jw y s tę p n ie j s z y  sp isek  tronów . F r a n c j a ,  S zw ec ja  
a  może Anglia udz ie lą  b ra te rsk ie j  pom ocy  p o w s ta ­
j ą c y m  P o l a k o m ,  k tó ry c h  g łó w n y m  celem b y ć  p ow in ­
no , o sw obodzen ie  i p o łączen ie  naszej  o jc z y z n y ,  r o ­
ze rw an ie  potęgi  t r z e c h  s a m o w ła d n y c h  t r o n ó w ,n ie u b ła ­
g a n y c h  n ie p rz y ja c ió ł  wolności, i nadan ie  s tanow cze j  
p rzew ag i  r e p re z e n ta c y jn e m u  sy s te m o w i  eu rope jsk ich  
narodów . T a k i e  m yśli  w y n u r z y łb y m  Cesarzew iczo -  
w i , zm u sz o n e m u  opuśc ić  k ra j  u j a r z m i a n y , i p rzez  
w łasne  co c h w i la  z d ra d z a n e m u  wojska .  Co z a  s t r a ­
sz n a  n a u k a !  J a k  p r z e r a ż a ją c a  p rz y sz ło ść !

J .  B. O stro w sk i.
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Uczniowie w Siedl cach dawali  z okol iczności  
chw a le bn eg o  powstani a  narodowego ucztę; w i a ­
l n i e ’ wtenczas nadjecha ło  k i l kadz i e s i ą t  mark i- 
sanów.  Uczniowie up rze jmie  ich zap ros iwszy 
do s i ebie ,  upoi l i ,  a t ymczasem w k ibi tk i  ich na­
k ł a d l i  mnós two odezw wydanych w. t e r aźn ie j -  
szóm powstaniu.  Niewiedząc  o niczem mar k i -  
tani  zawieźl i  do Brześcia  l i tewski ego  te o de ­
zwy,  k tó r e  rozr zucone  między wojsko ross j i skie ,  
sp r awi ły  jak na j l epsze ,  mianowicie między niż-  
szeini o f i c e r ami ,  wrażenie .  Podobnie  don o ­
szą z Ciechanowca,  iż stojący tamże oficerowie 
res s j i scy  na wiadomość o pamiętnej  rewolucj i  
naszej  ; kazal i  radość i p r zychy lność .

Powszechnem j e s t  żądani em,  aby T e a t r  nar .  
wystaw i ł  komed ją :  iVbr  o c p rze b ieg i^  k tóra  m o ­
że dosyć  odpowiedzieć  n iek tó rym dzis ie j szym 
okol i cznościom.

Onegda j  j uzedawano  na ul i cach oddz ie lnie  
d rukow ane  ane gdo ty  prawdziwe o Rożni eck im .  
P r zy t a cza my  i  n ich j ed n ę ,  ma lu j e  ona dos t a ­
t eczni e  be z p i zy kio d n ą szka radnosc  cha rak t e ru  
tego wyrodka  całej  l udzkośc i .  , ,  IN i e t y l e  d z i ­
wi,  że Ro żme ck i  oszukiwał  poczciwych ludzi ,  
lecz że um ia ł  o szukać  samych nawet  szpiegów 
to s ł uszn ie  zastanawia,  to j edna  mu imię  szpi e ­
ga nad szpi egami .  W  jego aud ye nc jo n a l n y in 
pokoju  by ł a  szafa za s zk ł em,  nap e łn io na  k s i ąż ­
kami ,  tworząca drzwi do d rug iego  poko ju .  Za 
nią  ł a two  mogąc  s ł y szyć  s i edzia ł  t a j emny s e ­
k r e t a r z  wie lk iego  i nkwizytor a  i wszystko p isa ł  
o czetn s zp i e g  zdawał  sp r awę .  Po w y s ł u ch a ­
niu  Rożn iec l i i  k aza ł  sobie  p r zyn i e ść  ową k s i ę .  
gę f  toż samo słowo w słowo szpiegowi  odczy ­
tawszy,  naga n i ł  mu opieszałość  w s łużb i e ,  m ó ­
wiąc że mu to jes zcze  wczoraj  i nn i  donieś l i .
A za tem j eże l i  od sztuki  na leżało  się 50 d u k a ­
tów , Rożn i eck i  b r a ł  sobie 48,  a 2  oddzi e l a ł  
dla  swego szpiega na kawę.  Wiadomo bowiem,  
ż ę c i  l udz i e  już żyć bez  kawy nie  mogl i .  “  W 
p rz e s z ły  wtorek  powieszono po r t r e t  Rożnie -  
ck iego  na la tarni  p r zed  więz ieniem u k a r m e l i ­
tów k tó r e  j a k  wiadomo u rządzał .

i l lCel0n"’ rossi ' sk ' c h ,  będących  w niewoli  jes t  
1-10; osadzeni  są w zamku.  Wielu uważa iż 
konsu l  p rusk i  miewa zbyt  czyst e z „ i m i k o m .  
in u mkac j e .

Rewolucja  dał., początek wielu p i smom p e .  \  
r j odycznym.  Don ieś l i śmy  już o Pat r jocie  i Po-  \
l aku sum ien ny m .  W tych dn iach  zaczęły wy­
chodzić Szpieg p „ rjola> Podcho rąży ,  w sk r z e -  /
szony O rz e ł  b i a ł y ,  wskrzeszona  Syb i l la  sa r -  /  
macka  i Bard  oswobodzonej  Pol sk i .  Zapowie-  /  
dz iany p r zez  J. B. Os t rowsk iego O rz e ł  P o l s k /  
nie wyszed ł  i wychodzić  nie będzie ;wydawca Sy-  
I hV- radzi Po lakom wybrać  k r ó ­
lem x , ęc ia  R c c h s t a d t  syna Napoleona.

w p ią t ek  Wieczorem wyjechal i  do P e t e r sb u r -  
• ga :  Ą iąz e  Lubecki  i S tan .  hr.  J ez i erski .

Widowisko f r ancuzk ie  w p i ą t e k  p rzy j ę to  z 
wie lk im zapa ł em.  Po ł ączone chorągwie Po l -  
s l ue  . f r ancuzk ie ,  pod k tó r emi  H e r v e t  śp i e w a ł  

z j a z m ' ” 6 W1C‘ SZe’ 0buJzH>  Powszechny e n t u -

J e n e r a ł  G ie łgud  po odeb raniu  wiadomości  o 
powstaniu pisał  l ist  do wal ecznego p u łk ow n i ­
ka Rybiński ego ,  oświadczaj ąc  iż z na jwiększą  
roskoszą  p r zys t ępu j e  do rewo lucj i .  „ L i t w i n  
(p i sze  j e n e r a ł )  z ,ak wielką zostaję nadz ie ja  i 
ch lubą ,że  do uwolnieni a z j a r z m a  k ra iny  w k t ó ­
rej  zrodzon j es t em ,  p r zyczyni ć  się będę m óg ł  
1 t. d.  Li s t  j ene r a ł a  Dwern i cki ego  tchni e  r ó ­
wnież czys tym pa t r yo ty z m e m  jaki  zawsze t e ­
go męża odznaczał .

Refe r .  Jaźwiuski  zas t ępuje  Radcę  St.  Koź-  
nuana ,  a s ze f  bwr a  Kozłowski  r adcę  stanu K a r ­
skiego.  v

. JP ‘,0ga hoHO™ dla każdego p rawego Po l aka  
jes t  d rogą  obowiązku,  k toko lwiek  świętą tę i- 
sk r ę  w ser cu  swem czuje ,  ten pomimo  n a ik r y -  
tyczni ej s zego położeni a i usi łowania n i ecn yc h  
ludzi  , ani  z d rogi  tej sprowadzi ć ani od m i ł o ­
ści ojczyzny odwieść się nieda.  Świeżym t e­
go p r z yk ł a d em  są podpu łkow n ik  Lewiński ,  szef  
sztabu j a z d y ,  oraz po ruczni cy  Nowodworski  i 
Usmu l sk i ,  n iemnie j  podporucznik  Betko,  a d j a -
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tamci przy sztabie t ym  zostający.  J akko lw iek  
p r z y  ź ródl e  zbrodn i ,  ż a dn ym  j ed nak  nie sp l a ­
mi l i  się z a k a ł o m ,  oddani  li obowiązkom po­
wołania  swego i pe łn i ąc  one 7, c a ł ą  czystością 
pra  we go Pol aka ,  posiadają z u p e łn ą  ufność b r o ­
ni ,  do k tór e j  na l eżą .  Tg  im sprawiedl iwość  
odda ją  oby wat e l e ,  oddaje  wojsko ca ł e , a  w s z cz e ­
gólności  jazda ,  k tór a tak zbl i ska  post ępowanie 
z acnych  office rów t y c h ,  poznać  mia ł a  sp os o ­
bność .  Niech żyje ojczyzn i} niech żyją  ludzie 
ho no r u !  —  Walen ty  'Lwierkowski  d epu t .  VII 
cy r .  M. S. War s zaw y .

Właściwe  kolory Polskie  , są b ia ły i c ze r ­
wony ,  gdyż mamy za h e rb  o r ł a  b ia ł ego w czer-  
wonem polu.  Zdaje  się w ięc ,  iż ko ka r dy  n a ­
sze,?,  tych kolorów sk ł ad ać  sig powinny.  Rzecz  
ta j e d n a k ż e  za leżyć  będzie  od decyzj i  s e jmu.

W in c e n ty  N iem o jow sk i .
D o obyw ate ti  kró leslwa Polskiego , [n teas • 

den t jc n era ln y  wojska Polskiego.  —  Włożony  
obowiązek na mnie ,  p r zy j ą ł e m raz że w kra ju n a ­
szego po łożeni a ,  t e r aźn i e j s zym żadnej  pos ługi  
odmowie  nie wolno;  powtóre  że znając go r l i ­
wość i poświeceni e się bez grani c dobru publ i "  
c zn em u  my ch  współobywate l i  , p ewien b y ł e m ,  

e mi  żaden 7, n i ch  n ic  odmowi  swej  po- 
żmocy w zao pa t r zen iu  wojska narodowego w ż y ­
wność .

W i hi enem donieść ,  iż wszelk i e dost awy dziać 
sig będ ą  albo za gotową zap ła t ę  albo za a ssy-  
gnacja ini  osób od r ady  wojewódzkiej  do tego 
wyznaczonych ,  k tó r e  w poda tkach będą  p r z y j ę ­
te ,  albo przez bank  pol sk i  p łacone.  Ceny  zas 
p roduk tów będą  tak ie ,  jak je targi  miejscowe 
wykażą ,  i r ady  obywatel sk ie  za twierdzą .  Z r e ­
sztą p r z e ko na n y  j e s t e m ,  ze ani j eden  nie*n-.aje 
dzie  sig oby w a te l ,  k t ó r yb y  raczej na p o t r ze b ę  
ryce r s twa  naszego nie wola ł  taniej  dostawiać 
po t r zeby ,  aniżi-li one i n n ym  zbywać lub na r e ­
kwizycj ę  wystawiać.  Poni eważ  .mo im zamia ­
rom jes t ,  aby sig po województwach i obwodach 
sami obywatele  wybran i  z pośród s iebie  i po- 
wszechnem zaszczyceni  zau fani em t rudn i l i  ł ą ­
czn i e ,  gałęzią zaopat rywania wojska w żywność;

p r ze to  zaraz za z e b ran i e m sig r ad  oby wa te l ­
sk i ch ,  wy b ra ny ch  będzie  po t r zech  cz łonków 
do kominiss j i  żywności  po województwach i po 
t r z ech  do tak iebże  kommis s j i  w każdym o bw o ­
dzie.  Będą sig oni t r ud n i ć  r ozp i sywan iem d o ­
s t awy żywności  p rzez  i n t enden t a  z aż ądane j ,  jej 
od b i e r a n i e m  do s k ł a d ó w ,  wydawaniem dowo­
dów na nal eżytość  za nią dos t awcom,  o r az  j e j  
wydawan iem za a ssygnac jami  kommis sa r z y  wo­
j e n n y  cli.

N ie zm i e r n i e  wiele zależy na tein,  aby dozo r­
cy magazynów z poś ród  obywatel i  wybran i  b y ­
li .  Posada  ta j e s t  najważni ejszą ,  bo j e s t  władzą  
wykonawczą  w dy r ekc j i  żywności .  Od jej  s u ­
miennośc i  i pocziwości  z awis ł  los wojska,  by t  
k r a j u  i ca łość  majątku pub li cznego.  Wiemy  z 
czasów xies twa Warszawski ego  jak o p ł a k an e  
sku tk i  n i ewie rność  magazyn ie rów sp rawia ł a  , 
t e m u  zaradzi  sig t y lko  przez  gor l iwych o b y ­
watel i  s amych ,  k tó ry ch  im ien i em kra ju za k l i ­
nam,  aby sig od tej pos ług i  nie w y łamyw a l i .  
W każdetn miejscu i w każde j  pos łudze  u ż y t e ­
c z ny m  być można ojczyźnie ,  a im mnie j  w ido­
czne  a r z e t e ln e  są u s łu g i ,  to tein większą p o ­
k ł a d a  pe łn i ąc y  je z as ługę .

P rz ek on an y  wreści e j e s t e m ,ż e  gdy wydzi ał  ten 
p rzy  dobre j  pomocy obywatel i  u rządzony  będz i e ,  
s ł użba  pójdzi e z do k ł adn oś c i ą  i nic u ron iono  
własności  publ i cznej  n ie  zos t anie .  Idzie t u  
z r e s z t ą  o waszą k ieszeń  wspó łz iomkowie ,  bo za­
wsze sig kończy  na t ćm ,  że wszelkie  u ron ien i a  wy 
p ł ac i c i e .

Już  wielu obywatel i  zgłasza  się z of iarami  
dobrowo ln ie :  w p roduk t ach  dla wojska n a r od o ­
wego;  sko ro  t y lko  zbior ą sig kommis s j e  żywno­
ści ,  zaraz u tworzone będą  l i sty ofiar t ych  do ­
b rowo lnych  po województwach i obwodach,  k tó ­
r e  co t ydz i eń  ogł aszane będą  przez  pub l i c zne  
p isma.  Tymczasowo o wszelkich tego rodza­
ju ofiarach r zeczeni  innie wpros t  zawiadomią.  
Niech one w waszych zagrodach pozos t aną do 
chwil i  nadejścia  p o t r ze b y , w tedy  zgłoszę  się do 
was p o nie .

Obowiązany nadal  będę  za udz ie l ane  mi wia*
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dotności  jak na j spieszni ej  p r zez  obywatel i  o i- 
lości  koni ,  k tó r e  każdy  z nich mógłby  s p r z e ­
dać; w doni es ien iu  lem pot rzeba wy razić m i a r ę  
konia ,  wiek jego,  maść i stan zd rowia ,  oraz cena 
ostatnia;  w pot rzeb ie  zjadzie na miejsce  u p o ­
ważniony od i n t enden t a  oficer k tó ry  rzecz  s p r a ­
wdzi i ku p no  gdy się dogodnem okaże  u s k u ­
teczni .

Nas t ępu jący  obywate le  na p ierwszy odgłos  
powstania złożyl i  dotąd  da ry  dobrowolne .

J W . ' B r o c k i  radca s t anu w l istach za s t awnych  
z łp .  3 6 ,0 0 0 . — Prezes  Kobyl iń sk i  w gotowiźnie 
z ł .  25 0 0 0 . — Ch e łmiek i  z O kale  w a wołów 30.  
G a b r y e l  Padosk i  wołów 10.— Kamocki  z Sadło-  
wa wołów 8 . — Kazimierusowa piwa beczek  10. 
F ab ryk an c i  piwa z 6 c y rk u ł u  piwa beczek l l O .  
F ab ry k a n c i  po r t e ru  beczek  10. —  F a b r y ­
kanc i  piwa z 5 c y r k u ł u  piwa beczek  126.—  Ki­
jak akademicki e j  stry/.y honorowej  da rmo  do ­
s t awi ł  piwa.  W o l ic k i .

D ow ódzca  g w a r d j i  ruchomej czyli  p o w s ta ­
n ia  województwa M azow ieck iego .

Do obywatel i  i mie szkańców województwa 
Mazowieck i ego .— Przyp rowadzaj ąc  w w y k o n a ­
nie  a r t .  13. P o s t a n o w i e n i  i r z ąd u  t y m c z a s o w e -
go z dnia  6 g rudn i a  1830 r .  do publ i cznej  p o ­
danego  j u ż  wiadomości ;  oznajmu je  n in i e js zem :

1. Że dla województwa Mazowieckiego o- 
b r a ł  miasto Łęczy cę  do zeb ran i a  ochotników 
chcących s ł użyć  w j eźdz ie  i do formowania  z 
nich p u łk u  Mazurów z cz t e rech  szwadronów 
p o d łu g  te r aźn i e j s zego  etatu jazdy z łożonego.

2.  M u n d u r  takowego p u ł k u  Mazurów , ma 
być wołoszka  granatowa z wypus tką  sukna  żó ł ­
te go ko ło  ko ł n i e r za  i k łapów od rękawów na 
pam ią tkę  dawnego n i egdyś  m u n d u r u  wojewódz­
twa Mazowieckiego;  ra j tuzy szare  k ro j em zwy­
czajnym wojskowym z robione ,  także  z w y p u ­
s tkami  żó ł t emi  na 1 . inpasach;  do tego czapka 
czworogranias ta  , p i kowana,  grana towego ko lo ­
ru z da szk i em skó rz any m cza rnym i podobną* 
p o d p i nk ą  pod b rodę ,  n iemn ie j  k o k a r a ą  b i a ł ą ,  
do butów ost rogi ,  płaszcz szary kuczba ją  p o d ­
szyty,  guziki  b i a ł e  z l i t e r ami  W. M.

3 .  Koń j ak i c jko lw iekbąć  ma śc i ,  dobry  mie-  
r zyn  i l emożności  m ł o d y ,  szybki .  Uzdeczka lub 
lnunsztuk  wedle pot rzeby  i możności ,  by l e  d o ­
b ry  i mocny.  S iodło także  wedle  upodobania ,  
by leby  konia  nie k a l ec zy ło ,d o  niego o l s t r a d w a  
dob re  p r zyp i ę t e ,  jeśl i  k to  zna jdz i e  sposobność  
takowych nabycia.  Man te lzak  o k rą g ł y  suki en* 
ny  szary,  w tyle  siodła p r z y p i ę t y ,  a na p r z e ­
dzie  torba skó rzanna  do zg rzeb ł a  i s z czo t ek ;  
nakon iec  sak  wy p łóc i enne  dla pomieszczeni a  i 
zawieszenia f u r a ż u ,  n iemnie j  torba  p łó c i e nn a  
do dania tegoż furażu koniowi  w polu i p o s t r o ­
nek do t r oczenia  siana.

4. Uzbrojeni e:  pałasz na pe n de nc i e  wiszący 
jaki  Bóg d a ł ,  by le  go można użyć w pot r zeb i e ,  
ł adownica skórzanna czarna bez wszelki ch  ozdóh 
do pomieszczeni a w niej  dwunas tu  ł adunków!  
P is t o l e ty  dwa o i le kto się na n ie  zdobyć mo­
że.  Ale nadewszys tko  lanca h u ł a ń s k a  dosko-  
ua ła  na pięć ł okc i  ł ączn i e  z g ro t em d ługa ,  k tó ­
ry  powinien być t r ó jg r an i a s t y , z do b r eg o  żel a­
za,  i pó ł  łokc i a  t r zymać .  Wini en  być  mocno 
na dr zewcu osadzony ,  ob rączką  że lazną śc i śnio-  
ny ,  dwa p r ęc ik i  że lazne pół to ra  ł o k c i a  d ł u ­
gie,  po obudwórh  s t ronach  l ancy  p rzymocowa­
n e ,  mają ją zabezpi eczać  od ujęcia pa ł a szem.  
Drzewiec  winien t r zymać  dwa cale  grubości  , i 
n a l eży go zrobić  z ma t e r j a ł u  twa rdego ,  suche ­
go i zd rowego ,  aby się n ie ł a two z ł a m a ł .  Spód 
onego ma  być okuty  i o ty le  z aos t r zony ,  aby go 
można utkwić wz iemi  w polu .  P ro po rz ec  czyl i  
chorągi ewka żół ta  z g ranatowem.

5. Do "organizacj i  takowego p u ł k u  w y zn a ­
czy łem Romana  h r .  S i e r akowsk iego,  off icera  7. 
dawnej  j a zdy  P o l s k i e j ,  s ł uż b ę  wojskową 
jazdy dob rze  zn a j ą c eg o ,  k tó ry  j e s t  t u t ej s zego 
w oj e w ó d z l w a obywatel em.

6. Ktokolwiek z województwa Mazowieckiego 
w ła snym  koszt em ub ra ny ,  uzbrojony  i na w ła ­
snym koniu,  i jako ochotnik do p u ł k u  Mazurów 
zac i ągnąć  sie p r agn ie ;  niechaj  się stawi w Ł ę ­
czycy i tam organi za torowi  S i e r akowsk iemu  za ­
melduj e  , k tó rego  st osownym rozkazem i i n ­
s t r uk c j ą  o pa t r zy ł em .
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7.  Ktokolwiek,  w ł a sn ym  kosz t em lub p rzy-  
na jmnie j  przez  swą pomoc i zachęceni e  25 ł u ­
dzi uzb ro jonych  z sobą p r zyp row adz i ,  t ak ow e­
m u  będę  się s t a ra ł  s t op ień  off icjera w yrob i ć - 
Kochani  wspó łz iomkowie  i b r ac i a /  n ie  należy 
na m  p rzez  zbyt eczną  gorl iwość lub chęć odłą-  
cznego w uzbroj eniu  dz ia łan ia ,  s i ł y  nasze o s ł a ­
biać i niweczyć.  Nie przys toi  zapędzać  się w 
zamiarach tworzenia  osobnych  pu łków lub szwa­
d ronów.  Po łączmy s i ły  i możność  naszą do u- 
tworzen i a  j ednego  , ale dobrego p u ł k u  Mazu ­
rów.  I nacze j  dogadzaj ąc  osobiste j  p różności ,  
j edn i  d rug im  p rze szkadzać  b ę d z i e m y ,  czas 
s t r ac imy i celu zamie rzonego  nie os i ągn iemy .

W mia rę  większej l iczby oc ho tn ików,  bo ­
dzie  można piąty i szósty szwadron u two rzy ć ,  
by l eby  się brąć do tego ochoczo,  r oz t ropn i e ,  
zgodnie  i bez wszelkiej  inne j  emu lae j i ,  j ak  t y l ­
ko  w p rawdziwem zami łowan iu  kraju .

Skoro  wszyscy cnot l iwie  dzia ł ać  i myś l eć  b ę ­
dzi emy:  Bóg pewnie  pobłogosł awi  dob re j  spr a-  
wie nasze j .

W. D obiecki, u r z ęd n ik  legj i  honorowej .
N in i e j s ze  wezwan ie  i z a rządzen ie  dowódcy 

wo jewództwa  Mazowieck iego ,  wszyscy wójci 
w ie j s c y ,  p r ezyd enc i  i bu rm i s t r ze  mia s t ,  po 
swych  gminach  ogłos ić  i pod odpowiedz i a lno ­
śc i ą  z wsze lką  gor l iwością  dopi l nować mają,  a- 
ż e b y  po t r z yk roć  przez  ambony  wszech w y ­
zn a ń  do publ i czne j  podane by ło  wiadomości-  
W kw a te r z e  g łównej  w Warszawie dnia  8 g r u ­
dni a  1830 r . — Radca s t anu,  p r e ze s  kommis s j i  
województwa Mazowiecki ego.

R.  liem bieliński.
Dnia  8 b.  m . odby ło  się poświęceni e chora ,  

gwi gwardj i  narodowej  miasta  ł o m ż y .  O go­
dzin ie  3  z po łudn i a  uzbrojona gwardja  na rodo ­
wa z m u z y k ą ,  k tór a  g r a ł a  pieśń:  „ J e szc ze  P o l ­
ska  nie z g i n ę ł a”  w towarzys twie  l icznie zg ro ­
madzonego  l udu , udał a  się na czele  kommis-  
sarza obwodowego Wys i ek i e r sk iego  i kommen-  
dant a  placu Swier zb inski ego do kośc io ł a  para-  
f j a lncgo.  Po odśpi ewaniu  T e  D e u m  i podz i ę ­
kowan iu  Bogu za pomyś lnoś ć  sp r awy  na rod u

naszego,  X. B i a łob rze sk i ,  proboszcz miejscowy,  
poświęc i ł  chorągwie gwardj i .  Poczerń gwar­
dja odprowadziwszy kouunissarza  W y s i ek i e r ­
ski ego aż do jego  mi e szkan i a ,  wydawała wraz 
z l udem r adosne  ok rzyk i :  Niech żyje  wolność,  
ca łość ,  n i e p od l e g ło ść !  Niech żyje gwardja  na­
rodowa i wojsko Po l s k i e !  Niech żyje nasz dy-  
k  ta tor,  wa l eczny  j e n e r a ł  C h ł o p i c k i ! —  W k o ń ­
cu s etnicy  gwardj i  oświadczywszy koinmissa-  
rzow i Wys i ek ie r sk ie tnu  wdzięczność  za n i e z m o r ­
dowaną jego  czynność  przy  tworzeniu gwardj i ,  
i za p r ze s t r zegan i e  po rządku  w mieśc i e ,  unosi l i  
go na swych barkach  pomiędzy l udem , k tóry 
wy da wał ok rzy k i : Niech żyje! —  Wieczorem ca­
ł e  miasto dob rowolni e  by ło  oświecone.

Z ł o m ż y  d. 9 g rudn ia  1830 r .  O. W. A.
Dz ięki  uiech bęuą Opat rznośc i ,ż e  w p i erwszych 

chwi lach od rodzeni a  ojczyzny naszej  spada  Za­
raz zas łona z n ikcze mnych  potwarców i zdrajców 
którzy pod maską  cnoty  i patryotyz.mu łudz i l i  
i zdi adzah  w społ zromkow,  s ł użąc  przemocy za 
narzędzi e ucisku i p rześ ladowań.  Hańba  i po ­
garda wieczna dla- zdrajców i szpiegów! lecz ia- 
kże  j e s t  bolesno,  k iedy  w tych  pa t ryo tycznych  
un i es i eni ach  be/, dowodu i p r zekonani a  s zarpa­
ny jest  w pi smach  pub l i c znych ,  hono r  dob rych  
i p r awych  obywate l i .  P r zew ażn y  wp ływ Ro-  
żn i ecki cgo  rozc i ąga ł  się do wszystk ich  magi -  
s t r a t u r  rządowych i sądowych;  nie wszyscy je­
dnak  k tó rych  los w b l i ższych s t osunkach z n im 
post awi ł ,  byl i  pr zedajny ini  szp iegami  i zd r a j ­
cami; byl i  tacy co nawet  pod  panowan iem p r z e ­
mocy nie  dal i  się odwieść od obowiązków s w o ­
ich i pe łn i l i  j e  tak jak im prawo i uczciwość 
k az a ł a ;  do tych ost atni ch ja na l eża ł em i śmia ­
ł o  się w tej mierze  do świadectwa ca łe j  pub l i ­
czności  o d w o łu j ę . — Po dwudzi es to l e tn ich  c ią ­
g łych  u s ługach  pub l i c znych ,  zostawszy bez po ­
sady,  widz ia ł em się zmuszony przyj ąć  u r ząd  na ­
cze ln ika  bióra kon trol l i  s ł użących ;  na te j  po ­
sadzie nie chcąc być ś l ep ym wykonawcą roz .  
kazów Ro zn i eck i t go ,  ś c i ągną ł em na s i ebie  j e ­
go nienawiść  i p r ześ l adowan ie ;  a le  to n ie  zdo­
ł a ł o  m n ie  odwieść tod p e łn i e n i a  obowiązków
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p r a w e m  m i  w s k a z a n y c h  i p e w n y  j e s t e m ,  Sc  w 
c i ą g u  c z t e r o l e t n i e j  s ł u ż b y  m o j e j  n i e  d a ł e m  n i ­
k o m u  p o w o d u  d o  s ł u s z n e g o  u ż a l a n i a  s i ę  na  
i n n i e ,  c h y b a  b y  s a m y m  s ł u ż ą c y m  p r z e z  p a n ó w  
o s k a r ż o n y m ,  k t ó r y c h  k r z y w d ę  i n a d u ż y c i a  p r z e z  
ś c i s ł ą  k a r n o ś ć  s t a r a ł e m  s i ę  p o w ś c i ą g a ć .  C a ł y  
b i e g  ż y c i a  m o j e g o ,  r ó w n i e  j a k  o s t a t n i e  l a t a  
p r z y k r e g o  i d r a ż l i w e g o  u r z ę d o w a n i a  m o j e g o ,  
z a s ł u g i  w c y w i l n o ś c i  i w w o j s k u  p o ł o ż o n e ,  k r z y ż  
w o j s k o w y  k t ó r y m  n a  p l a c u  b o j u  z a s z c z y c o n y  
Z o s t a ł e m ,  m u n d u r  w y s ł u ż o n y c h  w n a g r o d ę  k r w i  
p r z e l a n e j  d l a  o j c z y z n y  z a s z c z y t n i e  ini  p r z y z n a ­
n y ,  to w s z y s t k o  j e s t  m i  r ę k o j m i ą ,  ż e  s p r a w i e ­
d l i w a  o p i n j n  p u b l i c z n a  o d r ó ż n i  s z p i e g ó w  otl 
p r a w y c h  o b y w a t e l i ,  a  i in k t o  b l i ż s z ą  m i a ł  s t y ­
c z n o ś ć  z o s o b a m i  n a  c z e l e  s z p i e g o s t w a  z o s t a ­
j ą c e  in i ,  i w t a k  p r z y k r e m  p o ł o ż e n i u  n i e s k a z i ­
t e l n o ś ć  c h a r a k t e r u  z a c h o w a ć  p o t r a f i ł ;  t e m  w i ę ­
k s z y  s z a c u n e k  p r z y z n a n y  m u  b y ć  w i n i e n .  N i e -  
j a z  j u ż  w  p o t r z e b i e  k r a j u  ż y c i e  m o j e  p o n i o ­
s ł e m  i t e r a z  w p i e r w s z e j  p o t r z e b i e ,  s k o r o  m n i e  
o j c z y z n a  p o w o ł a  ; s t a n ę  w s z e r e g a c h  j e j  o b r o ń ­
c ó w ,  i k r w i ą  m o j ą  d o w i o d ę ,  ż e  b y ł e m  i j e s t e m  
z a w s z e  p r a w y m  P o l a k i e m .

P io t r  Pawe ł  J a r o s z e w s k i .

P  • . . . .od ług  ku r j e r a  ang.  syn xiccia Oranj i  ma 
być mianowany  k ró l em Belgj i  pod r e jonc ją  h r .  
Merode s i os t r zeńca  La faye t ta .

P od ług  Bór senhal l e  d.  6 g rudni a  polskie  l i sty 
zastawne s t a ł y  na 82,  lecz nazajut rz  nie by ły  
j uż wystawione na pr zedaż .

F rancj a  jak najmocnie j  obstawać zamie rza , aby  
zasada n iemieszania  się do spraw obcych (p r i n -  
cipe de la non in t e rv en t i o n )  nie by ł a  zgwałcona.  
Gdy na d. 1 g rud .  p r e zyd u j ący  m in i s t e r  s k a r ­
bu l .af i t te w izbie depu towanych  w y rz ek ł  
w mowie swoje j :  La F rance  rie p e rm e t t r a  pas 
que le p r i nc ipc  de non in t e rven t i on  soi t  viole , 
cała pub l i czność  d ługo  trwające wyda ła  ok l a ­
ski ,  k tó r e  za d rug i em powtórzen i em tych słów 
ąa nowo z r ó w ny m zapa ł em odezwa ły  się.  W

te jże  mowie oświadczył ,  że F r anc ja  dążąc wszel-  
k icmi  s i łami  do poko ju ,  musi  r azem i uzbr r ja ć  
s ię wkrótce .  Mówi on , ,mieć  będz i emy  oprócz  
for tec  dob rze  uzbrojonych i opa t r zonych ,  pó ł  
mil jona wojska dobrze  uzbrojonego,  uurganizo-  
wanego i dobrze  prowadzonego.  Miljoti gwar-  
dji narodowej  wspierać będzie to wojsko,  a k ró l  
w pot r zeb i e  s tanie na czele n a ro d u . “

Mini s t e r  wojny wn iós ł  p ro j ek t  zac i ągni ema  
8000 0  z r ok u  1830; oświadczył  garażem z e n i e  
d ługo  wnies iony będz i e  p ro j ek t  ogran i czen i a  
s ł użby  wojskowej do lat 5,  i zmnie j szen ia  wzro­
stu p r zy jmowanych do wojska o cal j eden .

P o d łu g  Gaze ty  Augsb.  cz t e rech  j es t  k a n d y ­
datów na t r on  Belgi jski :  1) Xi i | że  O r a n j i ,  2) 
T rz ec i  syn król a f r a n . ;  3) Arcy -x i ąże  Aus t r j i ,  
4 )  Xiąże  Rei chst adzki .

Rozej in Belgów z Ho l l end rami  zawarto na za ­
sadach p ro to kó łu  l ondyński ego  z d .  4  l i s t opa ­
d a ;  z Antwerpj i  Ho l l e nd rz y  u s t ąpi l i .

P og ło ska  o wkroczeniu P rus saków do I Iol -  
landj i  i Mastr icbtu jes t  fa ł szywa.

Kongre s  ogłos i ł  za zdrajców ty cb  sędziów x i ę-  
ztwa L u xe mb urg sk i eg o ,  k tórzyby wyrokowal i  w 
imieniu  Wilhe lma Wie lk iego  x i f c iu  L u x e m b u r  
i k ró l a  ho l l ende r sk i ego .

R u r j e r  F rancuzk i  mówi o f e rmentac j i  u-  
my s ł ów  w Sziyajcarj i  , doda j ąc :  że powsz r-
c hn em  jest  życzen i em zmienić  kons ty tuc ję  1814  
roku ,  i że t ym r azem nie  mias t a  na prowinc je ,  
a le  wsie na miasta swemi  życzen iami  wpływają.

W dawnie js zym f r ancuzki i n powiecie P o re n -  
t r u y  (Hau t -Rh in )  na l eżącym dziś  do Szwajca- 
rj i  i wcie lonym do Be rn  nas t ąp i ł o  powstani e ;  
wywieszono chorągiew t rójkolorową.  Kraj  t en  
Iliaj ący 65 ,000  l udn .  p ragn ie  na leżeć  do F r a n ­
cji ,  albo,  j e że l i  tak być  nie może ,  tworzyć od.  
dzie lny kan ton-

P o d ł u g  k u r j e r a  b e l g i c k i e g o  m i e s z k a ń c y  x i ę -  
z t w a  L u x e m b n r s k i e g o  u c z y n i l i  p r o t e s t a c j ę  2 9  
l i s t o p a d a :  1)  P r z e c i w k o  p r e t e n s j o m  k r ó l a  h o l ­
l e n d e r s k i e g o  d o  r z ą d z e n i a  t e m  x i ę z t w e m  ; 2 )
P r z e c i w k o  w s z e l k i m  u k ł a d o m  i d z i a ł a l n o ś c i ,  m a -
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jącyrt i  na  c e l u  o d ł ą c z e n i e  t e g o  x i e z t w a  od B e l -  
g j i ,  o św i a d c z a j ą  r a z e m ,  że  n i e z ł o m n ą  m aj ą  w o­
l ą  n a l e ż e n i a  do  B e l g j u m ,  i t ę  p r o t e s t a c j ę  p o ­
s ł a l i  k o n g r e s o w i  b e l g i c k i e m u .

R o z e s z ł a  s i ę  p o w t ó r n a  w i a d o m o ś ć  w L o n d y ­
n i e ,  źe  j uz  p z y g o ł o w a n o  m a n i f e s t  R o s s j i ,  k l o r y  
b ę d z i e  o g ł o s z o n y , s k o r o  r z ą d  W.  B r y t a n j i  z r z e ­
k n i e  s i ę  s w e go  d z i a ł a n i a  m e d j a c y j n e g o .  W s t ę p  
m a  b y ć  w d u c h u  b a r d z o  g r o ż ą c y m  woj ną .  Ot o  
s ą  j ego  s ł o wa :  , , J e ż e l i  r z ą d y  a n g i e l s k i  i Fran­
c u z k i  d r o g ą  n e g oc j ac j i  n i e  m o g ą   ̂ po-  
m y ś l n i e  z a ł a t w i ć  ( s p r a w y  b e l g i c k i ć j ) ,  i j e ­
ż el i  n i e  p o p r ą  l ego  z b r o j n ą  r ę k ą ,  w t e d y  R o s s j a  u-  
wa ża ć  s i ę  b ę d z i e  za r o z w i ą z a n ą  od w s z e l k i c h  wa .  
r u n k ó w  p r z y m i e r z a  1 8 1 5  r .  i d z i a ł a ć  t a k ,  j a k  
j e j  n a k a z u j e  o b ow i ąz ek  u t r z y m a n i a  p o k o j u  w 
E u r o p i e  i s p r a w a  r z ą d ó w  na p r a w o ś c i  z a s a d z a ­
j ą c y c h  s i ę . ”

D z i e n n i k  d w o r u  a n g i e l s k i e g o  p i s z e :  M e t e r -  
n i c h  m a  w y j ś ć  z m i n i s t e r j u m  i s p o k o j n e  na  wsi  
ż y c i e  p r o w a d z i ć .

O p , . 5 cz k o r p u s u  o b s e r w a c y j n e g o  na  g r a n i c y  
H e s k i e j ,  d r u g i  się  f o r m u j e  na  g r a n i c y  s i f ż t w a  
B r u n s z w i c k i e g o  , z p o w o d u  o d k r y t y c h  e m i s s a -  
r j u s z ó w  x i ę c i a  K a r ó l a .  U s i ł o w a n i a  t ego  x i ęc i a  
w z n i e c e n i a  na  n owo  n i e s p o k o j n o s c i  w t y m  ki^a- 
j u ,  o k a z a ł y  s i ę  n i e p o d o b u e m i  do w y k o n a n i a .  
Z e b r a n y c h  p r z e z  n i e g o  2 9 0  u z b r o j o n y c h  l u d z i  
r o z b i e g ł o  s i ę ,  t ak  iż p r z y m u s z o n y  z o s t a ł  o d ­
s t ą p i ć  od g r a n i c  x i ęz t w a  i p i es zo  z O s t c r o d e  u- 
c i e c z k ą  s i ę  r a t o w a ć .

Mi na  i e l  P a s t o r  ż a n d a r m a m i  o d  g r a n i c y  h i ­
s z p a ń s k i e j  d o  B a j o n n y  s p r o w a d z e n i .

W  W a n d e i  z u p e ł n a  p a n u j e  s p o k o j n o ś ć .
L u b o  z m n i e j s z y ł a  s i ę  o b a w a ,  a by  c h o l e r a  d o ­

s t a ł a  s i ę  d o  P e t e r s b u r g a ,  w s z e l a k o  we w s z y ­
s t k i c h ' c z ę ś c i a c h  m i as t a  u r z ą d z o n o  szp i ta l e .  p n U  
w i z o r y j n e . -

P a n u j ą c y  x i ą ż e  S o n d e r s h a u s e n ,  p o l e c i ł  s w o ­
j e j  t a j n e j  r a d z i e  u ł o ż e n i e  p r o j e k t u  do  k o n s t y ­
t uc j i .

W e  w s c h o d n i c h  d e p a r t m .  f r a n c ,  t w o r z ą  s i ę  s  
n a j w i ę k s z y m  z a p a ł e m  s z e r e g i  ( b a t a l j o n y )  o c h o ­
t n i k ó w ,  a g m i n y  m i e j s k i e  i w ie j s k i e  n i e  s z c z ę ­
d z ą  na to ż a d n y c h  of iar .

S e m i n a r j a  w Me tz  i N a n c y  z a m i e n i a j ą  n a  k o ­
s z a r y .

Na g i e ł d z i e  p a r y s k i e j  w d.  3 0  l i s t o p a d a  m ó ­
wi ono ó t r a k t a c i e  z a c z e p n y m  i o d p o r n y m  z An gI  ją.

D o  B r u x e l l i  p r z y b y ł o  w d a r z e  z A n gl j i  4 0 0 0  
k a r a b i n ó w ,  s p o d z i e w a j ą  s i ę  icli  j e s z cz e  i 1000 .

P o s e ł  r o s s y j s k i  p r z y  d w o r z e  a n g i e l s k i m  xiu* 
żc  L i e w e n  p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  H a g ę j  z p o w r o t e m  
do L o n d y n u .

Z n a c z n a  część  k a t o l i k ó w  s a s k i c h  ż ąd a  n i eza-  
l e ż e n i a  od R z y m u .

Îe n e r a ł  i n s p e k t o r  i ń ż e n j e r ó w  R e i c h c  w y j e c h a ł  
z B e r l i n a  do P o z n a n i a .

O d e b r a n e  w i a d o m o ś c i  z P a r y ż a  o p o r u s z e ­
n i ac h  w o j e n n y c h  i z R o ss j i  o ś c i ą g a n i u  2 0 0 , 0 0 0  
lu dz i  ku  g r a n i c y  z a c h o d n i e j ,  n i e  m i a ł y  w L o n ­
d y n i e  ż a d n e g o  w p ł y w u  na i n t e r e s s a  p i e n i ę ż n e .

Na p u b l i c z n e r n  p o s i e d z e n i u  k o n g r e s s u  w B r u ­
x e l l i  d.  2  g r u d n i a  p r o p o n o w a n o  na p r z y s z ł e g o  
w ł a d z c ę  B e l g ó w :  I n f a n t a  s ięci . i  Ł u k  i esk  i eg o , 
a r c y - x i ę c i a  F e r d y n a n d a ,  w n u k a  Mar j i  T e r e s s y  
i x i ęc i a  R e i c b s z t a d z k i e g o  p o d  w a r u n k i e m ,  a by  
p o j ą ł  w m i ł ż e ń s l w o  j e d n e  z c ó r e k  L u d w i k a  F i ­
l i pa .  W s z y s t k i e  t c  j e d n a k  p o d an i a  z o s t a ł y  na  
tern p o s i e d z e n i u  b ez  d a l s z y c h  s k u t k ó w .

Ga ze t a  r z ą d o w e  P r u s k a  o g ł a s z a  za f a ł s z y w ą  
w i a d o m o ś ć  w d z i e n n i k u  p a r y z k i m  Na t io n a l  pod  
d .  3 0  l i s t o p a d a  u m i e s z c z o n ą ,  j a k o b y  P r u s a c y  
w d.  27 t. m .  do  k r a j u  h o l l e n d e r s k i c g o  d l a  z a -  
s ł o n i e n i a  go od d a l s z e g o  n a p a d u  B e lg ó w w k r o ­
c zy l i .

Ć w ierć  losu pod l ic z b ą  12769 L  iterii  K l a s y c z n e j ,  
p rzez  o m y ł k ą  wydany' z o s ta ł  osob ie  do k tó re j  ni e 
na leżał ;  p rze to  w p r z y p a d k u  w y g ra n e j ,  p r z y p a d a j ą c ą  
w y p ła t ą  w m oim  k a n to rz e  ty lk o  p r a w y  w ła ś c ic ie l  
o t r z y m a .  H e r i u g e r .

W T T r w E T h ly j  U A i . m o  w s k i e g o . k a n t o r  g ł ó w n y  p r z y v l i c y  d a n i e l o w i c z o w -s k i e j  p o o  v- b ib


